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MASŁ© NA SZE: „KATOLICKĄ P© LSK A *45

Fo wsiach i miastach polskich szaleje 
dziś przedw yborcza  agdacja. P rzeróżne stro- 
n sictwa w pvchają  W am  w ręce swoje uutpe- 
r a  do głosowania, —

Matki katolickie! Bądźcie ostrożne
W szak wiecie, że do waszych wsi i mia­

steczek m ogą przyjść nauczycielki żydówki, 
afcy uczyć W asze, katolickie dzieci. A n i  
p i a s t o w c y  an i  e n d e c y  n i e  c h c ie l i  z a g w a ­
r a n to w a ć  w  K o n s ty tu c j i  s z k o ł y  k a to l i c ­
k ie j  clia d z ie c i  k a to l ic k ic h .  C zy  d z is ia j  
b ę d z i e c i e  i c h  za  t o  p o p i e r a ć ?

NIEWlAST-y POLSKIE!
W szak wiecie, że są  w Folsce  ludzie, któ­

rzy z różnych p o w o d ó w  chcieliby porzucić

sw oje  własne żony i sw oje  w łasne  dzieci, 
a iść gdzieindziej. Ci l u d z i e  chcą d z i ś  
w  P o l s c e  w p r o w a d z i ć  r o z w o d y .  Czy Wy, 
Kobiety Polskie, Chcecie na to pozwolić, 
abyście  sam e zostały w nędzy, lub w  nie­
pewności,  czy Was mąż nie porzuci ? Czy 
chcecie aby dzieci Y/asze zostały gorzej 
niż sierotami ? Jeżeli nie chcecie rozw odów , 
jeżeli pragniecie katolickiego w ychow ania  
dla W aszych  dzieci

głosujcie wszystkie 
na Stronnictwo Katolicko--ludowe  

to p s i  na nr. 12 .
S. K. L. chce szkoły katolickiej —  dla 

katolików. S. K. L. broni praw, które kobie­
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Z p o w o d u  referatu —  jaki wygłosiłem 
n ied aw n o  w obec  duchow ieństw a  dyecezjl 
krakowskiej i ta rnow skiej na temat: S tosu­
nek N arodow ej Demokracji a) do ludu
b) do Kościoła i duchow ieństw a polskiego, 
ściągnąłem na siebie gromy gniewu ze sti o- 
ny przy w ódców  N. D.

Nie poorzestali ci „n asi n a jserd eczn iejs i  
p rzy ja c ie le  na cza s  w yb orów "  na obłu­
dnej skardze z jaką zwrócili się przeciwko 
m nie i S. K. L do Xięży Biskupów, ale 
widząc, Że XX. Biskupi n ie dali im  się  
użyć za  n a r z ę d z ie  ze-n sty , postanowili 
w  błąd  w prow adzić  ogół duchow ieństw a  
małopolskiego. —

W  tygodniku swoim  „Wieniec i pszczół­
ka" z dnia 8. X. b. r." Nr. 41 w  artykule 
„Rozbicie — dlaczego" a takują  mnie publi­
cznie w  sp o só b  ubliżający mojej czci —  
nazyw ając zarzuty przeciwko nim podn ie ­
s ione  —  kłamstw ami, — N a to publiczne 
p ra so w e  wezwanie  —  uw ażam  za swój m o­
ra lny  obow iązek  publicznie  odpow iedzieć  
w  szeregu nasiępującyćh  p y ta ń  p o d  a d re ­
sem p rzy w ó d có w  N. B.

1) Czy niepraw dą jest, że N a ro d o w a  
d em o k ra cja  p r o w a d z iła  n a  forum  se j­
m ów e .n  p o lity k ę  n ie sz c z e r ą  w o b e c  K o­
śc io ła  i d u ch o w ień stw a  p o lsk ie g o ?

2) Czy n iepraw dą  jest, że n a j w a ż n i e j ­
sze  dla k o śc io ła  a r ty k u ły . Konstytucji

marcowrej tj. art. 114 — o stosu n k u  k o ­
śc io ła  d o  p a ń stw a  i art. 121 o szk o le  
z o s t a ł y  u c h w a lo n e  w  d r c h u  w r o g i m  
d l a  K o ś c i o ł a  t y l k o  d z i ę k i  
z d r a d l i w e m u  s t a n o w i s k u  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  
k l u b u  e n d e c k i e g o  którzy srom o­
tn ie  on llśc ili sa lę  głosow ania  przy III ciem 
czytaniu konstytucji i w  ten sposób  u m o­
żliwili le w ic y  z w y c ię s tw o  n a d  K o śc io ­
łe m  ?

3) Czy n iepraw dą  jest, że w  d n iu  21. III 
b. r. n ie  z n a la z ła  się  w  Izb ie  p o se lsk ie j  
w ię k sz o ść  d la  u c z c z e n ia  G ło w y  K o śc io ­
ła  K a to lic k ie -- , w chwili, gdy  P rezydent 
M inistrów w „ij..Rządu polskiego skła­
dał życzenia i n>ńa fjiusowi XI. —  a n ie  
z n a la z ła  się  d l a t e g o ,  że p r z y w ó d c y  
k l u b u  e n d e c k i e g o  o d n r w i ' j  
u d z i a ł u  w  m a n i f e s t a c j i  n a  
c z e ś ć  P a p i e ż a ?

4) Czy n iep raw dą  jest, że n a c z e ln y ,  
ofic ja ln y  organ  N a r o d o w e j  d em ok racji 
„Gazeta W arszaw ska"  n a p a d ł a  z fu r -  
ją  go d n ą  M a n k i e t n i k ó w  i H  o-  
d u r o w c ó w n a  Oj  c a  św.  P i u s a  XI. 
we wrześniu b. r. w artykule „M onsignore 
kom arnickyj", o b rzu cając  czc ig o d n ą  p o ­
st ać  O jc a  c h r z e ś c i j a ń s tw a  s t e k i e m  o h y ­
dnych  z a r z u tó w  i o s z c z e r s tw  ?

5) Czy n iepraw dą  jest, że N a r o d o w a

m m  P

tom nadał"  Najwyższy P raw o d aw ca ,  Bóg!
S. K. L. broni katolickiej Polski!  Dlatego 
wszystkie Niewiasty Polski, w  dniu 5 listo­
p a d a  i 12 l is topada b. r.

GŁOSOWAĆ B P A  Uk Hr. 12.
Niewiasty Polskie wy, kapłan­

ki ogniska rodzinnego! Brońcie 
siebie i losu swoich córek i sy­
nów l Niech żyje Str, Katolicko- 

ludowe! Niech żyje Nr 12.
UWAGI: Kartę wyfeorojea m s£o . se&iia 

k a i d a  zr-oSiió iz feSfeigo p a p i e r u ,  <tf«r 'o5« 
i»Ca v ' i e “' ł o ś c i  I s i a p i a s o  n a  w o j  s a m a  
t y l k o  ! « o . ~ b ? s  12. K-tc&tf ue i ę s e j  c o  p i ­
s a ł  u n i e w a ż n i ł b y  k a r t k ę .

pznaas^gKis -• s s a m  t t w.-—»
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S?d okręgowy karny w Krakowie jako -rasowy 
orzeicł na wniosek Prokuialury po myśli $ 493 pk, 
że zamieszczony w czasop iśm t ceriodyczrem.Lutl 
Katolicki" z daty Kraków, d n a  24, października. 1823 
w nume.ze 43. wiersz z napisem „Polski sztandar" 
i.aczi nająć/ s.ę od słów: „Krc ą naszą",a kończą­
cym słowamh.urwać ieb“ — zawie-a w caiej swej 
osnowie znamiona występku z § 3o2 ik .

Zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwier-i 
dza sio zarządzoną przez Prokuraturę kć nfiskatę 
pomieniouego numeru, a przy trzymar., egzemplar-e 
tego c/asopisma mają być zniszczone albowiem 
w artykule tym autor społeczeństwo polskie do 
nieprzyjaznych kroków przeciw narodowości i 
społeczności religijnej żydowskiej wzywa, pobu-1 
dza 1 skłonić usilnie, co stanowi występek z 8. 
30!. Uk.

Rćw-oczesnie poleca się Redakcji ćzasopisma 
.Lud Katolicki", aby tę uchwalę w najbliższym 
numerze czasopiśma na pierwszej stronie pod ry­
gorem §. 20. ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

Sąd okręgowy ka- ty — Oddział III.
Kraków, un,a 1-8. października 1922, 

(Podpis nieczytelny,)
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d em o k ra cja  n a  m ie js c e  e ty k i  k o to l -c k ie j  
s t a w ia  etjdcę n a c jo n a l is ty c z is ą ,  p o g a ń s k ą ,  
jako i d e a ł  do naś ladow ania  w  życiu pu- 
blfcznem. głosząc takie zasady, że „ w sze l­
k ie  f a k t n  z d z ie d z in y  e ty k i i polityki 
m u s z ą  b y ć  r o z p a t r y w a n e  i s ą d z o n a  
w y ł ą c z n i e  z  p u n k t u  w id z e n ia  n a -  
r o d o w e g o "  albo takie, że . .D o b ro  
O jc z y z n y  i j e j  p o t ę g a  w k -n y  b y ć  d la  
n as n a j w y ż a z e m  p r a w e m  a o b o ­
w ią z k i  w z g lę d e m  n ie j  są  p i e r w s z o  
p r z e d  w s z y s t k i e m i “ ?

Czy przytoczone tu fałda i zasady  pon- 
tyczne nie stwierdzają niftafcici-e tej p raw d y  
że „ N a r o d o w a  D e m o k r a c jo  n a  d n ia  
s w o je g o  p r o g r a m u  k r y j e  a spŻ taę jc  i z a ­
s a d y  w r ę c z  p r z e c iw n e  sa s a d « |n , ’ k t ó r e



' Str. 2. LUD KATOLICKU Nr. 44 2 dnia 29 Października i 922 roku.

■wyznaje i g ło s i  K o śc ió ł  k a to l . c k i  czyli 
że jej zasady  zgodne są  z poglądam i zwo­
lenników tale zwanego kościoła n a rodow e­
go? A jeśli tak jest, jeśli s to sunek  N aro d o ­
wej demokracji Dyi i jest  do kościoła n i e ­
s z c z e ry  i n ie lo ja ln y  — to z jak i ety czo­
łem N. D. ż e b r z e  a  d u c h o w i e ń s t w a  o 
p o m o c  w  o b e c n e j  k a m p a n j i  w y b o r c z e j ?

Jeśli nam n ie  w o ln o  nieść pom ocy otwar­
tym w rogom  Kościoła, to  r ó w n ie ż  p i  o 
c a m y  te j  p o m o c y  i w ro g o i t i  z a m a s k o ­
w anym .. D latego p y z e s t r z e g a m y  ogół b ra ­
ci kap łanów  przecl o b ć n d ą  N a r o d o w e j  
D e m o k r a c j i .

Białka ta trzańska  dnia 9. październ ika  1922 
x .  jan  Ma d e j  posei

Polski Rzrd lewicowy 
Kościoły Katolickie chce 
puszczać w dzierżawo
Na Podlasiu;'!  w dawnej Chchnszczyźnio 

nastają  obecnie czasy przypom inające rzą­
dy czeskich satrapów , co to chcieli wytępić 
wiarę kJ.tóTlćką, ą  ŚfclilfłlłH na jej miejsce za­
prowadzić. Bezprawnie, w brew  uchwale Sej­
mu, nie czekając na porozumienie się ze 
Stolicą aposto lską , zabiera rząd  polski ką- 
toiickie grunta  kościelne, budynki, a naw et 
kościoły i chce je puszczać w dzierżawę 
dlatego, że cne  były jakiś czas w  rękach 
Moskali schyzmatyków, którzy je gwałtem za­
brali katankom , a oddali .popom schyzma- 
tyokim!

I tak  w Białej podlaskiej,  pamiętnej ak­
tem gwałtu moskiewskiego na unitach w  r. 
187$, zap roponow ano  świeżo z urzędu ziem­
skiego ks. Dziekanowi Romanowskiemu, 
tamtejszemu proboszczowi, aby kościół, 
którego używa jako parafjalnego i plebanię 
„wydzierżawi!" od  rządu! D laczego?  Bo to 
był n iegdyś kościół i k lasztor katolicki B a­
zylianów, których M oskale gwałtem w ypę­
dzili, a schyzmatykom oddali w  używanie!

X. Dziekan f to M n o w s k i  odpowiedział 113 
tę propozycję, że*on woii wziąć tę dzierża­
w ę z drugiej ręki, że w  Białej je s t  dużo 
bogatych żydów, to przy Ogłoszeniu przez 
rząd licytacji znajdzie się łatVvo dzierżawca 11 

T o  sam o zrobiono w  kilkunastu para- 
fjach na Podlasiu  i w C hdm czyźnie . £>ez- 

raw nie wymierzono już grunta  kościelne 
atolickie w  łych parafjach, które były czas 

jakiś v/ rękach schyzmatyków, rozparcelo­
w ano je już dzierżawcom i w ezw ano księ­
ży. aby  je oddali, ież.eli dziefżawić ich rie-  
chcą. Z tego wynikły już bójki krw aw a 
między ludnością  a policją i p rocesy  o na­
ruszanie p raw a  używalności, które rozmai­
cie się kończą,

A więc mamy w wolnej katolickiej Pol­
sce p ró b ę  rządów  „ ludow ych" lewicowych 
i to w okresie przedwyborczym , aby wszy­
scy, naw et ślepi przejrzeli i poznali się na 
wilkach w  owczej skórze!

P o lsk o !  czy cię ni'e w s tyd  ?
L udu  p o lsk i ! ocknij się i

Podlasiak.

. ja k  ma wyglądać kat ta 
do g losow ania?

Art. 70 ustaw y wyborczej przepisuje, ia  
g łosow anie  od b y w a  się za pom ocą  kartek. 
Karika ma być  z białego papieru, aie do ­
wolnej wielkości, (mniej więcej 8 cm. długa 
i szeroka). Kartka ma zawierać j e d y n i a  
n u m e r :  12. Numer ten może być pisany  
lub drukow any, może być w yrażony cyfra­
mi 12, albo literami: d w a n a ś c i e .  Poza  licz­
b ą  lub słowem „dw anaście"  n ;s  w o l n o  n ic  
ira k a r t c e  p is a ć ,  a więc ani nazwy kan­
dydata  ani nazwy stronnictwa.—  Kto więc 
kartki do g łosow ania  nie otrzymał, ten m o­
że sob ie  sam  i drugiem u kartkę sporządzić. 
Kartki z  nrem 12 me należy nikomu poka­
zywać! G dyby  k toś  wpychał W am  jaką in­
ną kartkę, można ją wziąć, schow ać  do  
kieszeni, a  ojbcGó do koperty kartkę z nre.n. 
12. vVsż'ak głosowanie jest  tajne i nikt 
nie bedkib wiedział, kto jaką kartkę  oduał.

g l o s o w a n ie  J e s t  k a ż d y  o r! o  o w iccU  i a i- 
n y  ty lk o  p r z e d  B o g ie m .  N aw et ten, kogo 
pieniądzmi prze luo il i  źli ludzie, aby  na nicłl 
głosował, naw et taki może jeszcze w  osta- 
tn je j  chwili b łąd  napraw ić  i o d d ać  5 listo­
p a d a  i 12 iistófiadb. nr 12.

D ru k i f&tiikm
s ą  do  nabycia  w  Sekrahtojacia S. K. 
L. Tarnów , lokał dawnej Redakcji „L uda 
i - to t id c ie g o "  - ą

Do braci rzemieślniczej.
Dziś w okresie przedw yborczym  poczu­

wam  się do obow iązku , ' skreślić s łów  parę  
do W as, jako tych, którzy w  szaizyznie 
sw ego życia tw ard ą  i mozolną p racą  dob i­
jają się kaw ałka  chleba by utrzymać sw e 
rodziny, ale także, by być osto ją  naszych 
polskich miast.

Jeżeli uwzględnimy, i e  w  żadnem  p a ń ­
stwie europcjsldeut nie ma nigdzie tak  
wielkiego p rocentu  ludności osiadłego na 
roli jak w państw ie  polskłem, to zrozumie­
my, że tak dla dobra  państw a  jako też i 
s tanu włościańskiego jest nadzwyczaj pożą­
d an ą  rzeczą, ażeby bardzo  wielki p rocent 
ludności w najbliższych fatach zatrudnić w  
rzemiośle i d robnem  kuniectwie. Bo choćby 
państw o wszystkie naw et posiad łości roz­
parcelowało, to p łodu  ziemi, jaki istnieje, 
nie zaspokoi. P rob lem  ten może być  roz­
wiązany p r z e z  p o d n ie s i e n i e  r z e m i o s ł a  i 
h a n d l u  katol ekiego, a tern sam em  zatru­
dnienie w  nich pow ażnego  odse tka  ludności.

M ając  r a  uv,''adze, że w  ubiegłym roku 
Żydzi SmerykarlśCy przysłali Żydom w na- 
szem państw ie  tyle do larów  na  zniszczenie 
katolicko — polskiego rzemiosła, które d o ­
tychczas ze s trony  Rządu nie miało żadne­
go poparc ia  ani zrozumienia, to możemy so ­
bie uprzytomnić jaką  szkodę  poniosło  na­
sze rzemiosło, jeżeli kapitał p rzysłany  na 
w spom niane  zniszczenie, przeliczony na na­
sze polskie marki w ynosi 3 5  S t tS I f& rd # .  
T eraz  py tan ie?  I gdzie ::  r z e m ie ś ln ik u  b ę -  
dz itsz .  s z u k a ł  p o p a r c i a  i © brony  p r a w  
s w o ic h ?  Czy może w tein do tychczasow em  
tak  szumnie brzrńiącym „Chrześcijańskiem 
Z jednoczeniu J c d ń tśc i  N arodow ej"  którego 
przedstawiciel, jeden niby z najlepszych 
Ks. Dr. Kazimierz Lutosławski dnia 5 paź­
dziernika b. r. w  Przem yślu  w sali „Sokoła"

powiedział, że m anda ty  poselskie  nie są  dla 
szew ców  i krawców, nie licząc s ę z tern 
że obecnie m a wejść  ustaw a przem ysłowa 
na etap sejm owy która  zaważy na szali 
naszej przyszłości. P rzem ów ienie  to stawna 
nas rzemieślników przed praw dziw ą zagad­
ką .  Dlaczego my rzemieślnicy stanowiący 
stan średni nie mamy mieć w  Sejmie sw o ­
ich rep rezen tan tó w ?  Jedynie  S t r e n n ś ć tw o  
K a to l i c k o  —  L u d o w e  n a s  z ro a rf ik ia lo  
staw iając obok  przedstawicieli s tanu  wło­
ściańskiego i dość znacznego procentu in­
teligencji, także p rz e d s ta w u c ię l i  r z e ro ie -  
ś l j u k ó w  jako przedstawicieli S tanu śre­
dniego. Dlatego rny Bracia Rzemieślnicy 
pow inniśm y iść w ą  z Braćmi W łościana­
mi i przy wy b e ra c h  na Stronnictwo Katolicko- 
Luoow e gicscTST ć  soH darz-ie  h a  n r .  12 
W y Bracia Rzemieślnicy, którzy tak świe­
tn ą  tradycję w  historii pos iadacie  idźcie 
pom iędzy Brać naszą  b a lam i’coną i prze­
konajcie  zbłądzonych  naszych Braci s tano- 

v  wyclg że jeżeli im faktycznie na dobrze na­
szej kochanej Ojczyzny zależy to powinni ti 
tylko! Stronnictwo Katolicko —  Ludow e sw o- 
jemi silgńń zasilać a staw ąjąc  pod  sztan- 

- darem  Katolicyzmu i po lskości które są 
dewizą S tronnictwa Katolicko —  Ludow ego 
odżydzą  naszą Ojczyznę budząc  do rozwo­
ju i rozkwitu nasze  kochane wioski i mia- 

f  s ta  a w  związku z tern zapanuje  lepsza 
jutrzenka przyszłości dla wszystkich w ars tw  
i stanów.

D o  szerep;6w p o d  w spólny sztandar 
S tronnictw a Katolicko L udow ego z dewizą 
„P o lska  katolicka!"

m a r s c y  n a  n r . 1 2 .
JÓ ZEF T U LEJ z PRZEMYŚLA, 

rzemieślnik.

C© cSie@ b p .  1 2  p r z e p r e w a c S s i l
w  P e ls c e ,

1) Chccniy, aby I-elsgja k a t o l i c k a  była 
S tosow aną nie tylko w  kościele, nie także

fioza kościołem: w  życiu prywatnem, spo- 
ecznem, publicznem, poliiyćznem.

2) Chcemy, n a j s z e r s z e  w a rs tw } 7 lu d o ­
w e  w y d ż w ip n r ć  tak Wysoko, by św iad o ­
mie i pożytecznie brały u d J a ł  w  życiu i 
rozwoju państwa.

8) Chcemy i z całej siły popierać  bę­
dziemy z a c h o w a n i e  w ła s n o ś c i  p r y w a ­
tn e j ,  która nie może być kw estjonow aną, o 
ile tego interes p ań s tw a  nie wymaga.

i )  Chcemy poprzeć r e f o r m ę  r o l n ą  iwnly- 
nąć na jej przeprowadzenie , ale w duchu 
słusznych potrzeb małorolnych i bezrolnych 
i za niewysokicm odszkodow aniem  wie kich 
właścicieli, przy czem chcemy us taw ow o do- 
jtomóc in teresowanym  do łatwiejszego za­
gospodarow an ia  3:ę na riowo nabytych 
gruntach. >

5) Chcemy dopom óc rolnikom do ko- 
jińasacji  ( s c a le n ia )  d robnych  kaw ałków  
■gruntów a dla licznych członków rodzin za ­
pew nić inne wystarczające po la  pracy  (w 
iiiujtęh zaw odach). •

6 ’ Chcemy r ©b,otnik»m fabrycznym i ro l­
niczym zapewnić udrami w  z y s k a c h  przed- 

fsfebjfffśffi. w  kfóTyĄti s ą ,  zatrudnieni.

7) Chcemy zawsze popierać w s p ó ld z te l -  
n te ,  k tóreby chroniły robotn ików  i d ro ­
bnych p ro d u cen tó w  od  wyzysku pośredn i­
ctwa handlow ego.

8) Chcemy r ż ą d S  t r w a ł e g o ,  któryby 
miał czas przeprow adzić  swój p rogram  i 
n ad ać  działaniu sw em u pew n ą  ciągłość.

9) Chcem y a d  k a to l i c k ic h ,  a  n ie  
r z ą d ó w  d u c h o w ie ń s tw a  w  polityce, prze­
to nie patronujem y żadnem u „klerykaliz­
mowi".

10) Chcemy służyć dobru  c a ł e g o  n a r o ­
d u  polskiego i pańs tw a , brać w  opiekę 
słabych i. upośledzonych  przed mocnymi i 
uprzywilejowanymi, wśżysiidm zapewhić 
spraw iedliw ość i od wszystkich żądać od- 
pow iedziainóści moralnej za czyny.

11) Chcemy na  zastYduch katolickich 
wszczepić m iteść Połśki w e  wszystkich 
członków narodu  a w  polityce iśc d r o g ą  
ś r o d k o w ą ,  um iarkow aną, dyktow aną p o ­
czuciem sp raw ie  dl i we ści.

Dlatego każdy, §c83 t a f e  s r T 5 5  g*sy« 
S IL  n i a s l i  g l e s c i j ©  n a  1 2 .

ja k ó b  Ma k a r i



LUD K ,'.'.iCKi“ Nr. 44 z dnia 2S Października 1922 roku. M.r 3.

t w o  r z u c o n a  m  P ^ l s k l a  €(m
„Gazeta P o ran n a" ,  endecka  w  Warszawie, 

z 7. października b. r. doniosła, że „Polskie 
Centrum" stawm na wspólnej liście. doyse- 
patu z w ojewództwa lwowskiego Dra. H en­
ryka Kolischera, żyda i że do swych komi­
tetów wyborczych dopuściło silny procent 
żydów, jak w  Sokalu i Zólkwi. —  Zarzut 
ten powtórzyło trzech księży z Przemyśla, 
a mianowicie -k s .  W ładysław  Sarna, ks. - Dr. 
Jan Labuda i ks. Dr. Jan Balicki w  piśmie 
poufnem, w ystosow anem  do D uchow ieństw a 
Djccezii przemyskiej z dnia 11 października 
r. 1922. Otóż oświadczamy, że oszczerstwem 
jest jakoby „Polskie Centrum " postawiło 
n a  liście do senatu z w ojew ództw a 'lwows­
kiego Dra. Henryka kolischera. „Polskie 
Centrum “ nie przyjęło do swych komitetów 
wyborczych żadnego żypa, ani też z żyda­
mi niema nic wspólnego, bo jest blokiem 
stronnictw katolickich. Zarzut ten jestprostem

oszczerstwem aibo nieporozumieniem, a sze ­
rzenie go w ystaw ia  ładne świadectw o jego 
autorom, D om agam y się w  imię p raw dy  od  
tyćh księży, którzy go rozszerzyli po djecezji 
przemyskiej, aby zarzut ten —• o d w o ­
łali. Lista „Polskiego Centrum" do senatu 
z w ojew ództw a lwowskiego brzmi, jak to 
podajem y na innem miejscu.
• Łącznia z tą sp raw ą  w yjaśn  amy, że w 

okręgu wyborczym  „miasto Lw ów ", S tron­
nictwo katoiicko-ludowe listy swojej do 
Sejmu, nie stawia. Natomiast listę do Sejmu 
stawiło, Polskie Centrum z ramienia Skuls­
kiego. Pom iędzy pełnomocnikami stron nctw  
występujących do w yb o ró w  w e Lwowie 
trwały perirakcje aby  zawrzeć tak zwany 
„Blok centrowy". Do bioku tego miało weiść 
w e  Lwowie Zjednocz, rnieszcznańskie, Dem, 
Unja Państw ow a ł Nar. Zjednoczenie L udo­
we, które  w e If wowie występuje  jako

Polsk ie  Centrum. Skoro jednak pełnom ocnik  
„Polskiego Centrum" dowiedział się, że D. 
Unja P. s tawia kandydatu rę  żydow ską , n a -  
ty c h ro ia s l  3ię z „B lo k u  c e n t r o w e g o ” w y ­
c o fa ł ,  i w o g ó le  cło ż a d n e g o  b lo k u  n ie  
p r z y s tą p i ł .  P ra sa  endecka zdołała je d n a k  
z tego ukuć już intrygę, że „Polskie  C e n ­
trum" łączy się z żydami. Podkreślam y więc 
d!aJ jasnego zrozumienia jeszcze raz, że 
„Blok centrowy" w e  Lwowie 
do sku tku  właśnie dlatego,
Centrum" nie chciało przyjąć 
listę żyda, - powtóre, że cala 
niema nic w spólnego, że Str. 
dowem, które we Lwowie kandydata  do Sej­
mu nie stawia. Co zaś się tyczy kandydatów
S. K. L. do Senatu z woj. lwowskiego, s p ra ­
w ę wyjaśniliśmy na począdku. —

—  000  —

me doszedł 
że „Polsk ie  
na w spólną  

ta  sp ra w a  
katolicko-lu-
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1. D o  S e n a tu .

W  o je w ó d z tw o  k r a k o w s k i e .

1. O k t a w  S ta n i s ł a w  D o s c b o t ,  wice-woje- 
w o d a  ze Lwowa.

2. J ó z e f  L oren c, inspektor szkolny z Kra­
kowa.

3. Jan  P o t o c z e k ,  poseł, rolnik ze Świniar­
ska.

4. B r o n i s ł a w  S z u b a ,  prof. gimn. z T arnow a.
5. S ta n i s ł a w  K w a t o w i k j ,  dyr. szk. i rol­

nik ze Świątnik górnych.
6. F r a n c i s z e k  K ra m a rC z y k ,  były poseł, 

rolnik z Osieka.

W o j e w ó d z t w o  lw o w s k ie .

1. K s  Dr. K a z im ie r z  K o tu la ,  poseł, prof. Se­
minarium duch. w  Przem ysłu .

2. Dr. R o m u a ld  R o s ło ń s k i ,  inżynier ż 
Przemyśla.

3. D r .  F r a n c i s z e k  S te f c z y k ,  dyrektor Csil- 
traln. Kasy Spółeic roln. z Krakowa.

4. J ó z e f  G d u la ,  kierownik szkoły z Niżan- 
kowic.

5. S ta n i s ł a w  F i iso w sk i ,  inżynier z O lsza­
nicy pow. Lisico.

6. B r o n is ła w  G r s u s ,  kierownik szkoły w 
Rzoehowie.

7. J a n  P o to c zek , poseł, rolnik ze Ś w iniar­
ska.

*^0 »5®jfISlS2.
*

C k r ę y  N r  48. Kraków powiat, Chrzanów, 
Oświęcim, Podgórze, Olkusz, Miechów.

1. D r.  F ra n c isz e k  S te fc z y k ,  dyrektor 
Centr. Kasy Spó łek  roln, z K rakow a.

2. J a n  S zy b o w sk i ,  rolnik i przemysłowiec
ze Skawiny.
3. W ł a d y s ł a w  G aw ir .o k ,  rolnik z O lkus­
kiego,
4. F r a n c i s z e k  ZisłińpLI, nauczyciel z Mie­
chowskiego.
E. S ta n i s ł a w  K w in ie  w*ki. d / r .  szkoły ze 

Świątnik górnych i rolnik.
6. J a n  W ie r z c h o w s k i ,  rolnik z Olkuskiego.

* O kręg: N r.  43. W adow ice , Myślenice, N o­
w y Targ, Spisz - O raw a, Żywiec, Biała.

1 F r a n c i s z e k  M a ś l a n k a ,  poseł.
2. Kz. J a n  M adej, poseł, p roboszcz  z Białkl

5. J ó z e f  P a m u ł a ,  rolnik ż wadowickiego,

4. J ó z e f  K r u s iń s k i ,  rolnik z bialskiego.
5. W in c e n ty  G u z ik ,  rolnik z myślenickiego.
6. K s. J ó z e f  B a tk o ,  p roboszcz  z Frydry­

chowie.
7. W in c e n ły  L iszk a ,  rolnik z nowotarskiego

• O k r ę g  N r 4-1. Now y Sąćz, Limanowa, B o ­
chnia, Wieliczka.

1. Ig n a c y  J a ń ń s k i ,  rolnik z Chruślic.
2. P i o t r  M a jc h e r ,  poseł, p rezes S. K. L.j 

wójt w  Chełmcu polskim.
3. J a n  S ta c h ,  roinilc z Ujanowic.
4. Ks M a r j a n  L u z a r ,  w ikary z Niegowici.
5. A n d r z e j  F a jk o w s k i ,  rolnik z wielickiego.
6. P i o t r  G ą d a k ,  wójt z Marszowlc.

• O k r ę g  N r  45. T arnów , Pilzno, Brzesko, 
D ąbrow a, Grybów, Gorlice.

1. P r .  A n to n i  M a ta k ia w ic z ,  prezes Klubu 
p o se 1skiego S. K. L.

2. Ks. D r .  J a n  C zu j,  prof. Uniwersytetu z 
Lublina.

3. M ik o ła j  R y s io w icz ,  sekr. Rady pow . z
Grybowa.

4. W i k t o r  K a rd a ś , - ro ln ik  z Maniów.
5. M ic h a ł  JB erkdw S k i,  Urzędnik pryw. z 

Pilzna.
G. J ó z e f  P i ą t e k ,  wójt z Łękawicy, pow.

Tarnów .
7. W o j .d e c h  M iU u szek ,  rolnik z M ędrze­
chowa, pow . D ąbrow a.

* O k r ę g  w y b o r c z y  45. Jasło, Rooezyce, Strzy- 
szów , Mielec, Kolbuszowa, Tarnobrzeg.

1. G r a i s s  B r o n is ła w ,  nauczyciel z Rzo- 
ciiowa.

2. D r .  S o k a ls k i  W ł o d z im ie r z ,  sędzia Są­
du  Najwyższego w  W arszawie.

3. K o n is c z k o w a k i  K a z im ie rz ,  Stolarz w  
Strzyżowie.

4. Sivis2 Cz W a l e n t y ,  rolnik w  W aw rzycach .
5. L a c h m a n  P a u l in ,  rolnik w  Brzezinach.
6. P a j ą k  J ó z e f ,  rolnik w  O straw ach  tuszow- 

skich.

O k r ę g  Nr. 47. Rzeszów, Jarosław, P rz e ­
worsk, Łańcut, Nisko.
1. D r .  F r a n c i s z e k  S te f c z y k ,  dyrektor 

Centr. Kasy Spó łek  roln. z K rakow a.
2. J a n  P o to c z e k ,  poseł, honorow y p iezes

2. X. L ,  r olnik ze. Św in ia rsk  a , ,

3. F.ngenjuw O polski, rolnik z Hyżnego,
4. W ojciech  ICalandyk, rclilni.
5. Karol Torba, rolnik,
0. Jan Miś, rolnik.
7. Jan Bojda, rolnik z M atysów d .

Ł O kręg Nr 43. Przemyśl, Dobrom!!, Sanok 
Krosno, Brzozów.

1. Ks. Dr. Kazimierz Kotula, pOSel, prof.A 
Seminarjum duch. w Przemyślu.

2. M a r ja n  B o h a c z 3 k ,  dy iek to- Szkuty wf 
Krośnie.

3. Jan Kędzi orski, kuplet i rolnik z Dj*4
nowa. I-i;; i

4. Plus Rudawski, rolnik, naczelnik gminjj 
Kalwarja Padawska.

5. F ranciszek  W ólczański, rolnik z  Po-3 

sady  dolnej.
G. D ynrtr C ym bałko, rolnik Z Nakła. ■ ES
7. M .chał Dem bok, budowniczy 2; Niżan-/ 

ko wic.
8. Piotr Majcher, pouel, prezes S. K, L*

naczelnik gminy Chełmiec polski. ;r ~

9. Jan P otoczek , poseł, rolnik łq S w ta
marska. ’ ?'*—•V

S a l
O k r ę g  Nr 49. Sambor, S tary Sam bor, Lis-;
ko, Rudki, M ościska, Gródek.

1. -S tan is ław  F liso w sk i, mżyiiier, NaCzeLiik; 
oddziału w odnego  okręgowej D yrekcji  
ro b ó t  publicznych w  Lublinie.

2. W i lh e lm  J a c h ,  urzędnik pryw. z Olsza-1 
nicy.

3. J ó z e f  T u lo j ,  rzemieślnik z Przem yśla .
4. S t a n i s ł a w  Cifcowaki, rolnik, wójt gminy 

Uherce.
5. A n d rzej C z e rn lg a ,  robotnik, wójt gminy v 

Olszanica.
, 6. F e lik s  F lisd w sk i, prawnik.

1 •



Ministerstwo Skarbu ogłasza o wypuszczeniu 8°|0 Państwowej pożyczki złotej j 
uchwalonej przez Sejm Ustawodawczy w dniu 26 wrzcjnia 1922 roku na
następujących warunkach: j

I. W a r u n k i e m i s j i . jjj
fc .ji ijj

W  dniu IG pai<S2jernifca r. b. b ęd ą  o d d an e  du sprzedaży  obłigafeje So/0 państw ow ej pożyćzki zTotej z r, 1922. w odcinkach. N 
9S * ' •

1) po 13,000 m arek  p o lsk ich  i 10 z ło ty c h  p d lsk ich  w  z ło c ic ,
2) „ 50,0C0 „ „ i 50 „

S p ^ e d a ż  dokonyw ana  będzie do dr.ia 15 stycznia 1923 roka  za gotówkę: w Centralnej Kasie Państw ow ej,  Kasach Skar- | |  

bowych, Odek lalach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej i Pocztowej Kasy Oszczędności, oraz w bankach i instytucjach finanso- §  

wych, których sp is  będzie  doda tkow o  podany .
Cena emisyjna, usta lona  aż do cdw ołan ia  wynosi:

1) za  obligację 10,000 marek pclakicM 10 złotych polskich — 24 003 Mk. p
2) „ „ 53,000 „ „ 50 „ „ — 120.000 Mk. p. |

W  ten sp o só b  przy obliczeniu części markowej marka za markę, część zlotowa w ypada po 1.400 Mkp. za zloty polski 

rów ny frankowi szwajcarskiem u.
Prócz tego  oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej b ęd ą  pizy jm ow ały  do dnia 15 l is topada r. b. zapisy rauimi rozłożonemi a 

w  sposób  następujący:
1. ra ta  —  p r z y  z a p i s i e  — wynosić  będzie  2O°/0 ceny, emisyjnej

II. „ — do  dnia  15 grudnia  r. b. - *  r  ,. 40<V0 •„  „
lii. „ — „ „ 1 5 s+yczn :a 1923 — „ ,. 40o|0 ., „

Przy zap isach  ratami, każda  ra ta  będzie  obliczona w edług tej ceny emisyjnej, jaka będzie  obow iązyw ała  w dniu jej wpłaty, |  
Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej przyjmują przy zakupnie  8<>j0 państw ow ej pożyczki złotej z r. 1922 i za- |

M T a a ^ ...« ■• «! Ai&H a ̂  X! AirOnh DnAirn^łf! O rłł*A zła /RA / . łimiirHnłf-rMłri^ii <» ** t Q_ CllU-B pisach  na nią po łow ę należnośći w  obligacyach Pożyczki O drodzen ia  (5o/fl w ew nętrznych pożyczek pań s t‘w o \/ych  z r. 1020- dł 
g| goterm inowej krótkoterminowej) w ed ług  ceny nominalnej z obliczeniem wartości b ieżącego  imponu.

Iii Warunki spłaty obligacji i kuponów.
Obligacje 8°jo państw ow ej pożyczki złotej z r. 1922 b ęd ą  w ykupiona przy ich przedstawieniu w  dniu 1 października 

,, 1927 c. lub w terminie wcześniejszym, za 6 'm ie s :ęcznem wypowiedzeniem , nie wcześniej jednak  niż w dn iu  1 października 1925 r.

I

^ Minister S karbu  zarządzi w ykup według z a sa d  następu jących :

1) za część m ark ową będzie wypłacona suma oznaczona na obligacjach, m arka za markę;
2) za część złotaw ą posiadacz obligacji otrzyma:
a) a lbo  tyle franków  szwajcarskich, na ile złotych op iew a obligacja.
b) aibo tyle dolarów, ile w ypadnie  z przeliczenia sum y złotych na dolary, licząc po  0.193 doi. za złoty.
c) albo tyle m arek polskich, ile ich w ypadn ie  za część z lotową w ed ług  kursu dolara Stanów Zjednoczonych Ameryki

na giełdzie W arszaw skie j w n re s ią c u  poprzedza jącym  wykup.
T e  sam e zasady  b ę d ą  stosov, ...i- przy spłacie k u ponów .

III. Szczególne przywileje pożyczki.
Obligacje 8V q, państw ow ej pożyczki złotej z r. 1922 mają wszelkie prawa, pap ie rów  posiada jących  bezpieczeństwo 

pap ila rne  i b ę d ą  p rzy jm ow ane jako w ad ja  przy licytacjach, kaucje akcyzow e i celne, kaucje  przy zaw ieran iu  koiftraktów ze 
Skarbem  P aństw a, oraz kaucje  sk ładane  depozytów  wszelkich instytucji rządowych.

Kupony od  obligacji 8<V0 państw ow ej pożyczki złotej z r. 1922 wolne s ą  od p o d a tk ó w  od  kapitałów i rent i b ęd ą  
j |  p rzy jm ow ane  przy uiszczania ceł, p o d a tk ó w  i opłat pańs tw ow y ćh.

Warszawa., dnia 1 paździenika 1922, Ml Ml STER SK A R BU

(—) Jastrzębski



2’ebrani księża w Tarnow ie  z miasta 
i powiatu ta rnow skiego  w  dniu 20 X. 1922. 
na posiedzeniu  „1 ndas" w odpowiedzi na 
list otwarty fes* Lutosławskiego do ducho­
w ieństwa djecezji tarnowskiej z dnia 10. X. 
br., w którym to liście s ą  nictylko bezp o d ­
staw ne ataki na Stronnictwo katolicko-1 udo­
we, zasłużone w naszej c!jecez;i, ale ta k ie  
i na władze diecezjalne, które w ed ług  nie­
zgodnego z p raw dą  twierdzenia ks. Luto­
sławskiego miały zakazać  poufnym okólni­
kiem, duchow ieństw u diecezjalnemu brania 
Udziału w pracy narodowej, jak i w obec

n ieuzasadnionych  a taków  ks. Posła  na ze­
braniu, u rządzonem u dla świeckich w dhiu
10. X. br. w T arnow ie  na Stronnictwo ka- 
tolicko-Iudowe, protestu ją  przeciw takiemu 
postępow aniu  ks. Posła  i proszą  go, by 
duchow ieństw o tarnow skie  wypuścił ze 
swojej opieki.

W  Tarnowie, dnia 20. października 1922.

Za Z arząd  pow iatow y „Unitas“
Ks. Dr. Andrzej Macko Ks. Ludwiic Pendraeki 

prezes scltfetarz

S l t a s #
S&t-F kili

Nasze cltłopskie przysłowie pow iada  
„Kto się na gorącem sparzy, ten na zimne 
dmucha". Sparzyliśmy sic jut--dość Bracia 
włościanie na rządach socjalistów i ludow ­
ców-, które do tego nas doprowadziły, *że 
dzisiaj pieniądz nasz  nic nie warta,— Ina­
czej bowiem nie mogło być, jeżeli dotych­
czasowym posłom chodziło przedewszystkiem 
o ich w łasną kieszeń. Stajemy jednak  dzisiaj 
do nowych w yborów ..— 5 iis topada mamy 
iść do urny wyborczej, aby od d ać  glos tym, 
którzy swoim programem i do tychczasow em  
postępow aniem  zapewniają nas, że dobro  
ludu przede--., szysłkiem b ęd ą  mieć na celu.— 
Jeżeli chcemy lepszą  przyszłość sobie  za­
pewnić, poprzeć  musimy przy tych wybo- 
j-ach kandyda tów  S tronn ic tw a  katolicko — 
ludow e oddając  glos na Nr. 12.— Stron­
nictwo to bowiem praw dziw ie ludow e p o ­
pierać będzie n a s z a  p o s tu la ty ,  z których 
dla przykładu kuka  wyliczę- Posłow ie  ka­
tolicko — ładow i s ta rać  się b ędą  o nowie 
s p r a w i  3 kuiv.se p r z e p r o w a d z e n i e ,  z w ł a ­
szcza w  M a Jo p o lsc e ,  k la s y f ik a c j i  g ru n ­
tów . Niejeden bowiem b iedak  płacić musi 
Wysokie podatki gruntowe, j a k  to  p o k a ­
j a ło  s ię  p r z y  d a n i n i e ,  bo  grunt jego do 
Wysokiej klasy zaliczony, choć jest lichy i 
nieurodzajny, Łącznie z tern, posłowie kato­
licko ludowi b ędą  się siaiać o jednolity 
progresywny podatek, k tóryby był rozłożo­
ny s to so w n ie  do  zam ożnośc i właściciel!,..

Posłowie katolicko — ludow i s tarać się bę­
dą clałej o r o z t r o p n e  p r z e p r o w a d z e n i e  
r e f o r m y  g m in n e j  przez uwolnienie gmin 
od  bardzo  uciążliwego tak zwanego p o rę ­
czonego zakresu działania, którego gmina 
przy dzisiejszych s tosunkach, waiutowych 
a b s o lu tn ie  w y k o n a ć  n ie  j e s t  w  s t a n i e . - 
Dotychczasowi posłow ie ludowi, chociaż 
niby z ludu pochodzą , wcale tej bolączki 
chłopskiej nie załatwili.— Starać się też bę­
dą  posłować katolicko — ludowi, aby  żadną  
miarą n ie  d o p u ś c ić  d o  w p r o w a d z e n i a  
r l  w ie ś  s o c ja l i s ty c z n y c h  k a s  c h o ry c h ,  
które dla chłopów byłyby p r a w d z i w ą  
r u in ą .—  Sprow adzenie  r e f o r m y  r o ln e j  na 
tory interesu ogóino narodow ego a niepar- 
tyjnego, będzie również ważnein zadaniem 
posłów  katolicko —  ludowych.—

Idziemy do w y b o ró w  pewni w  zwycię­
s two w łasnej spraw y. Lud Polski, lud wiej­
ski n.ie cła idę w odzić za  nos Stapiuskim 
ani W itosom .— Zorganizowani p o d  -sztanda­
rem Stronnictwa katolicko — ludhw ego o k a ­
żem y  czynem , żo potrafimy i wńare kato- 
Lcką zachow ać i o p ra w a  sw o ja  się  sk u ­
t e c z n ie  u p o m n ieć .— D n ia  5 l 12 lis to ­
p a d a  o d d am y  w szyscy sw e g łosy  n a  Nr. 
12., P o lsk ie  C en tru m  czyi n a  P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  K a to lick o  — L u d o w e .—

ż y j ®
U JA N O W ICE pow. L im anow i.

i

JA N  STA C H  rolnik i pisarz

K L fiikow K a, pow. s a ls ie .
W  dniu 10 października, w rocznicę afotó 

c iestwa Po laków  pod  C hocim e-i w r. 1021, 
odbył się u nas wiec przedwyborczy, nęi 
który przyjechał posek  ks. Dr. JSmiiąl Na 
wiec zebrali sic w  izbie gminnej mężczy­
źni i kobiety, starsi i młod -i. Wiec zagaił 
proboszcz  miejscowy ks. W incenty Grzyb. 
Po nim przemówi!- ks. pose ł Dr. Kotula. 
Przedstawił zebranym obow iązek g lo sow a­
nia na listy na rodow e  i katolickie, Obo\-vią- 
zek ten nazwał wykonaniem w ładzy su w e­
rennej przez każdego  obywatela, boy-speł­
nienia tego obowiązku powinien każdy  
obywatel przygotować się p rz e z 1 spow iedź 
i komunjżpśw. i iść do urny w  i® m ó j  a re­
ligijnym.

N astępnie  zobrazow ał sżkodliwą działal­
ność socjalistów, stapińczyków, putkow ców  
i o ias tow ców  i wezw ał zebranych aby 
tych szkodliwych partyj nie popieraii. W  dłuż­
szym ustępie m owy przedstaw ił hiśfętfią 
i program „Polskiego Centrum ", jako pnrtji 
katolickiej, ludowej i narodow ej i zachęcił 
zebranych, aby listę „ P o i s i ‘ego Centrum,, 
poparli i głosowali na Nr. 12. —

Zebrani podziękowali kś. Posłow i za przy- 
byc ieu  za przemówienie i-uchwalili mu vo-' 
tum zaufania. Trzy tylko ręce podniosło  
się przeciw, ale zapytani przez ks. pro-' 
boszcza o powótR nic odpow iedzieć  nie 
mogli.

Zebranie zakończyło się odśp iew aniem  
p ie śn i : ';’j, 'Serdeczna MatkoN .

Jako protest przeciw tej, religijnej pieśni 
kilku socjalistów poza  salą zebrań zainto­
n o w ało :  „Czerwony sz tandar" ,  ale ta pieśń 
żydowsko-soejalis lyczna zamarła im w gar­
dłach po kilku słowacii. —  Klimkówka by­
ła dawniej w  całości wsią katolicką, o b e c ­
nie agitacja S tapińskiega pozbaw iła  n ie­
których jej obywateli w a r y  św. i etyki k a ­
tolickiej. Biedni ludzie! Niech Bóg miłosier­
ny, zlituje się nad  nimi i nawróci ich do 
S ie b ie !

Uczestnik.
J o d łó w k a  ad  W aJki. (pow . T arn ó w )
D o spraw , które w arta  w  gazecie opisać, 

należy w ybudow anie  już w  czasfe wojtiy 
parow ego młyna z tarlakiem w  naszej gmi­
nie. Pomimo bardzo  drogich czasów  p o trą -1 
fili tego dokonać syn bardzo szanow anego  
u nas gospodarza  W ojciecha Kuty p. Józef

Przyjemności kandydata.
P rz e d  kilku tygodniam i postaw iono moją 

kandydaturę w  okręgu Z. Ociągałem  się dłu­
go z p rzy jęc iem  kandydatury , w końcu posta­
now iłem  w te j sp raw ie  zasięgnąć rady m tj  
babki.  O dpow iedź jej była nas tępu jąca :

„Przez całe życie nie p o p e łn i łe ś  nic ta­
kiego, czegobyś się musiał w stydzić.  Możesz 
V»ięe śmiało s tarać się o m andat pose lsk i11.

Tak satnn i ja  myślałem, a więc s taną łem  
śmiało do walki w yborcze j,  zwłaszcza źe  p rze­
ciwnikami moimi byli ludzie, k tó rzy  n ie  m o­
gli o sobie wydać tak  poch lebnego  świade­
ctwa, jak ie  w y d a ła  o um ie babka  i m oje  su­
m ienie. P rz e z  całą noc po decyzji n ie  m o­
g łem  zasnąć z niecierpliw ości ,  by  stanąć już  
jak  na jp rędze j  z podniesionein  czołem przed 
moimi w yborcam i.

Gdy naza ju trz  podczas śniadania rzuc iłem  
Okiem na rozłożone dzienniki spotka łem  na­
s tęp u jący  ai tykuł, który mię pop rostu  wypro* 
wadził z równowagi.

„ K r z y w p r z y s i ę  s t w  o“. Może p. 
N. N. w yjaśn i te raz ,  gdy jako kandyda t na 
posła  ma stanąć p rz e d  narodem , jak  to się 
stało, że w  r. 1907, w m ie jscow ości K. udowo­
dniło mu 43 świadków  krzyw oprzysięs tw o , 
jak iego  się dopuścił, aby w ydrzeć  kaw ałek  
pola ubogiej w dow ie,  dla k tó re j  to po le  było 
ca łem  utrzym aniem . Sprawę tę  pow in ien  p. 
N, N. w intercs.e  swoim i ludu. k tó ry  ma na

niego głosować, jak n a jp rę d z e j  wyjaśnić,"
Z drę tw ia łem . Co za s traszne  obwinienie! 

Nie widziałem  w życiu m iejscowości K., nie 
zna łem  żadnej wdowy, n ie  in teresowałem się 
r ig d y  żadnern  polem .

N-ie wiedziałem, co mam zrobić, by łem  
przyb ity  i bezsilny. Minął dzień, a ja  n ie  
zrobiłem nic. P os tanow iłem  zachow ać po g ar­
dliwe milczenie. Nazajutrz, p rzyn iós ł  ten  sarn 
dziennik  inną nowinę, a mianowicie:

„ Z n a m i ę  n n  e “ ! C iekawem  jest, że p, 
N. N. w spraw ie  k rzyw oprzys ię s tw a  w  K. za­
chowuje wielć mówiące milczenie. O dtąd  p. 
N. N. n ie  b ęd z iem y  inaczej nazyw ali jak tylko 
n a leż n em  m u m ianem : „niegodziwy krzyw o- 
przysięzca".

Byłem wściekły z rozpaczy. Zastanaw ia­
łem się co uczynić. Posłać sprostow anie  — nie 
umieszczą. Skarżyć do sądu — rozprawa o d ­
będzie się dop ie ro  po wyborach. P o s t a n o w i ­
łem  wpaść do redakcji  i z ro b ić '  aw anturę .  
Na nic t o  się uie p rzypad ło ,  bo naza ju trz  czy­
ta łem  zirowu:

„ K r  z y w o p  r z  y si  ę zc  a i a w a n t u r n i k ,  
S łuszność naszego zarzu tu  co do k rzyw oprzy-  
s tw a  p. N. N. udowodnił na j lep ie j  sam in te re ­
sowany. Gdyby bow iem  miał sum ienie czyste, 
zby łby  zarzut p o g a rd l iw e m  milczeniem, tym ­
czasem  p raw d a  w  oczy kole, w ięę  n ap a d a  z 
krzykiem i kijem redakcję .  My jednak  w  imię. 
dobra  ludu, świętości sp raw y  i godności m a n ­
datu pose lsk iego  ni k rzyku  ni kija d. N. N. n ia

u lękniem y się i będz iem y  dalej p ię tnow ać  nie­
godziwego k rzy w o p rz y s ię zc ę -"

Ińny dziennik  przyniósł artykuł p . t ,  „ P r o  
s i m y  o o d p o w  i e d ź .jji

„Może p. kandydat na  s tanowisko posła  
będzie  tak łaskaw w yjaśnU  jedną  sprawą. J e ­
go w spółm ieszkańcom  w  M. g inę ły  ocl czasu 
do czasu drobiazgi w ar to śc io w i ,  a zaw sze  je 
zna jdow ano u P - M j 0  Za takie  p rzypadk i  da­
no mu dobrą  nauczkę  i os ta teczn ie  zm uszono co  
do opuszczenia mieszkania. Czy p. N. N. gotów 
je s t  dać wyjaśnienie w  tej sp raw ie  ?“ •

Nu więcej w yszukaną  złośliwość n ie  mógł 
się n ik t zdobyć. Od tego  czasu przezywał 
mię ów dziennik s ta le  słowem „złodziej '1.

Od tej chwili b ra łem  dzienniki ostrożnie 
do ręki, jak  człowiek, k tó ry  spodz iew ając  się 
zastać w  łóżku w ęża,  lekko i ostrożnie podno- 

•si kołdrę. W  kilka dni czytałem znow u inną 
rzecz  :

„Tan-N. N. rozsiew a p o tw o rn e  wiadomości, 
iż jego."kontrkandydat,  ogólnie S z a n o w a n y  p 
A. został pow ieszony  jaja rab u n e k  u liczny 
O bezgran iczne j  potwjornójśc-i tego b e z c z e ln e ­
go kłam stw a p rzekonać  s ę iuo'ż<r.a choćby z 
tego, iż p. A. je s t  żywy i wypgycy z całą pe- 
wuośjcją obiorą gó na posła. Pan N. X, sjwejc.- . 
mi obelgami zasłużył sobie tylko n a  pogardę 
światłych i uczciwych obywateli .  t_o więcej, 
p. N. N. szkaluje n ic ty lko żywych, aie . rusza  
z g-.obów i umarłych, bo zn iew aża pam ięć 
czcigodnych ś. p. rpdzitf iw , dziadów i p radz ia ­
dów swego kontrkandyda ta  p. A. Ludzie uczci­
wi mnją jecicu w iccej  dowód, do c-zego dociio-
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Kufa do spółki z p. Pankiem z Pogórskiej 
W eji i dziś jest już w rucha tartak i mlySa

Pożyteczna jest także dla nas filia Spóiki 
mleczarskiej w  Woii Rzedzinskiej unuc&zczo- 
na także w  domu p. W ojciecha Kuty.

I tak rozwijałaby się nasza gmina b a rd /o  
szybko, ale do tego czasu tamowaf postęp  
jeden  stary już teraz atapińczyk i p i a s f o  
wiec na kupę  Adam Zaucha. Oro Adamek 
ten iiietyfko przed  każdemi wyborami ale 
i w  innych ważnych dla gminy sp ra w a c h  
straszyf nas zaw sze po Wywie;;, a tymcza­
sem  sarn nam chłopom największą pudryw - 
kę zrobił. Spraw a się tak  miała; 
s Kiedyśmy przed laty już poskładali we 
wsi udziały i założyli sobie  sklep kółka 
romiczego oddaliśmy prow adzen ie  sklepu 
naszemu Adamowi, który nam ooiecywal 
że chce tylko naszego dobra. Ale nie tak 
długo cieszyliśmy sm że naszem Kółkiem, 
bo jak Adam spostrzegł że kółko dość  d o ­
b re  dochody  przynosi, udał, że się dalej 
Kółko prowadzić  nieda, udziały członkom 
pozw racał a kółko zaczęło się toczyć już 
nie dla chłopów ale Adamowego zięcia i 
c ó rk i  Poniew aż dochód  z sam ych tow arów  
byłby za mały, Adam dopom ógł do zało­
żenia k rezmy i furami przychodziła  do 
gminy okowita, rurn, piwo, w ódka. P o n ie ­
w aż  nasi ludzie nie okazywali nigdy ocho­
ty w :e!kiej do kieliszka, bo w  gminie n iko­
mu się nie przewala, to szedł tam parobek  od 
łudzi jadących po drzewo do lasu z obcych 
gmin. Na trunek odby t był, a na  stole le­
żał zawsze „Przyjaciel ludu" psioczący 
na tych co ludzi" w ciemnocie trzymają.
A ile razy ktoś by był wspomniał, żeby 
się przydał w gminie sklep Kółka rolnicze­
go, że karczmy dziś po  wsiach niepotrze­
bne, to Adam niby przytakiwał, ale zaraz 
dodawał: „chłopi trzymajmy się razem, bo 
nas  może spotkać podrywka®.

I tak się Adamowo dobrze  powodziło, 
jak  w  raju. I nie chciałby Adam, żeby mu 
się  dobre  czasy skończyły, a że wie, że 
przy Piaskowcach jak dawniej, tak  i dziś 
trśtffepiej wyjdzie, to  teraz przed w yboram i 
aż  się trzęsie żeby też kto na listę katolic­
ką  nie glosował i znów  straszy podryw ką.

Ale na nic Adamie w asze  strachy o pod- 
rywkach, W yście nam zrobili podrywkę. 
Szkodę j a k ą ś d e  sprawili gminie nie napra­
wicie już nigdy, lleby to, nie tylko dochodów , 
ale oświaty spłynęło do gminy przy skle­
p i e  Kółka rolniczego, a wyście to to  w szyst­
ka zdusili w karczmie i sob ie  korzyści 
zabrali.

dzi ro zw y d rz en ie  po li tyęzne  i czem  je s t  
p. li. N.

A rtykulik  ten  pozbawił mię snu na całą •• 
noc, chosiaż z r ę k ą  na sefcu  rnogę p rz y s ię ­
gać, że  n ie  spo tw arza łem  ani żyw ych  ani 
um arlvch, nie w ychodz iłem  n a w e t  z domu, bo 
dękalem  się sp o jrze ć  ludziom w  oczy, mając 
ijuż na sobie p ię tno  k rzy w oprzys ięzcy  i zło­
dzieja. O dtąd  dziennik  te n  do daw nych  ty- 
młćw  dla m nie  dodał r .ow y: „potwarca ży- 

; wy cli i z m a r iy c h 11.
Następny artykuł, k tó ry  zwrócił moją uw a­

gę brzm iał:  „Ładny kandyda t!"
„Pan Nj N. k tó ry  miał n a  zgrom adzen iu  

s1lForc.il przy jació ł po li tycznych  wygłosić m o ­
wę, n ie  s taw ił się w  oznaczonym  czasie. Za- 
te.legrafov.ano z jego  domu, że p. N. N. zo­
stał p rze jec h an y  i z łamał nogę w  dw u miej­
scach. Tym czasem  p rzyczyna  n iestaw ien ia  
się b j l a  inną. W czora j  w iec zo rem  widziano 
jakiegoś człowieka w  stanie zupe łn ie  p ija ­
nym, jak  w szed ł  do domu p. N. N P a n ja  ma 
te m z  obow iązek  udowodnić, że  człowiekiem  
tym nic był p. N. N. Glos ludu b rzm i dono­
śn ie :  „Kto b tTł ten  człow iek ?“ Głos ludu brzm i , 
itMfcjje: „Nićcli p. N. N. pokaże, czy rua z łam a­
ną nogę w  dw u miejscach. Jeże li  tego  n ie  i  
uczyni, p rzy lgn ie  do n iego na  zaw sze  miano : 
„Kłamca i pijak '"

Początkowo n ie  m ogłem  ponrostu  uw ie­
rzyć, b y  coś-podobnego wyrtiyślić było m o­
żna. Kłamstwo szło za kłamstwem. Ani p rze ­
mawiać nigdzie n ie  miałem, ani n ie  w ysła łem  
.tć lćn ram u o złam nartą t runków  zaś nie

Za takie sprawki nie macie dziś Adamie 
praw a mieszać sję do n S fra jB  spraw, już 
t ra s  dłużej słuchać nie będziemy, ale Bę­
dziemy giosowaii za Stronnictwem katolicko 
Kidowem i wyście choć na starość to samo 
zrobić nowtnni

Swój.

Boiwęcin.
ŚLADEM KAINA.
W prost ki ;w  się ścina w żyłach, kiedy 

staje człowiekowi w oczach oKropne w id­
mo 46 - ego roicu, kiedy to pijana czerń 
najemników Breiuala i M etteraicha szła na 
rzeź swoich braci . , .

Aiiści pozostali u nas po niej w ychow an­
kowie, o tych samych instynktach j a ­
kie miał Szeia sprzedawczyk.

Przedstaw ię W am taką  scenę jak o  nao­
czny świadek, a  jakich setki mamy dzi­
siaj, gdzie w iaca  żądny krwi i b ra to b ó j­
czych walk duch 45 - ego roku.

Oto na dzień 8 - go października p. W i­
tos i p .  sędzia Brodacki zapowiedzieli wiec 
w  Borzęcinie. Zapowiedzieli sziipinie i b q -  
gatu, jak ich s tać  na  to, bo afiszami. P. 
W itos jednak  zawiódł, natomiast przysłał 
w  zastępstw ie swojem  wyborczego agenta, 
niejakiego Szćzerbiriokiego, redaktora  z W ar­
szawy, zadaniem którego było wid mzme 
podp ierać  kulejącą w ym ow ę (gadanie) kan­
dyda ta  do Sejmu, p. sędziego Brodackicgo,

Panow ie  ci wiedząc aż nadto  dobrze, ze 
Borzęcin dla nich stracony, że lud tutejszy 
najadł się już otyjetnic i rządów  p, W itosa, 
— sprowadzili ze so b ą  czeredę okolicznych 
naganiaczy. Już od południa śc.ągaiy fur­
mankami różne hijęąy i „tnachery", co już 
dosadnie  pokoszłówali Losowych interesów, 
no i ci wszyscy Kopiący oshtąpy z W iloso- 
wego koryta . Zjechali popierać  wiec i ua  - 
d ać ’ mu piętno „(udowego".

Mdie przemówienie kandydata  Brodeckie­
go nie było w sm ak ludziom, ale od  c z e ­
góż była sp ro w ad zo n a  gw ard ją  przyboczna 
„przyjaciół ludu" ? Ci wszczęń wrzask, ta­
tarski? okrzyki i siłą pieści ję’i w ykladąc 
naukę p .” Brodeckiego. Opasie, kosztem 
biednego ludu utuczone hijeny, z pięściami 
i kijami rzucili się na protestujący  ̂kłam - 
stwom bezbronny w ia jsk i lu d .  Agent z War­
szawy, patrząc na bójkę, śmiał się cyni - 
cznie, zadow olony stał p. kandydat, cz o -  
wiek stojący na straży p raw a  i spraw iedli­
wości, dumny, iże tak dobrze sp raw ia  mu 
się bojówka. I nie powiedział ani słowa,

używam od lat trzech . Jak  tu  jednak  zbić te  
zarzuiy, jak  pokazać  z łam aną nogę, k iedy  ja 
nogi nie z ła m a łe m '? Skąd  w ziąść cziowi ..a 
pijanego, wchodzącego do mego domu, k iedy 
nik t p ;jaDy nie w chodz ił?  A jeże li  im nie 
pokażę z łam anej nogi i nie udowodnię, ze  mu 
inny po p ijanem u  wchodził do m ego domu, 
w takim raz ie  w szyscy  uw ierzą  tem u kłamli­
w em u artykułowi. Rozpacz poczęła  m nie 
ogarniać.

jęa dobitkę, w ty m  sam em  czasie zaczęły 
do m nie  nadchodzić w  wielk iej ilości anon i­
my. Codziennie lis tonosz p rzynosił  rai ich ca­
łe  stosy. Brzm iały  one mnicjwięcej w  ten  
s p o s ó b :

„Jak to było z tą kobieta,  k tórąś  Pan obił, 
gdy prosiła  o ja łm u ż n ę?  W y p o r c a h

A lb o :
„Popełniłeś Pan  sz e re g  łajdaćtv.-; o k tó ­

rych  tylko ja  wiem. Radzę Panu doręczyć mi 
kilka tysięcy m arek , bo inaczej zrooię z po ­
siadanych wiadom ości użytek w  dziennikaclt".

Ale na  tern je szcze  nie koniec. Jedno  
z p ism  zarzuciło  mi p rzek u p s tw o ,  d rugie  ła­
pownictwo. Domagano się za.vsze odpow iedz:.  
Moje s tronnic tw o pow iedzia ło  mi o tw a rc ie :  
„Panie rób ęoś, by  się z  tych za rzu tó w  oczy ­
ścić, bo inaczej pose ls tw o  przepad ło" .  W  do­
datku  ukazał się w jedne j  z gaze t  n as tęp u jący  
artykuł,  ...

„ P r z y p a t r z c i e  m u  s i ę  d o b r z e j  
K andyda t  na  posła  p. N. N. t ią g le  m ilczy A ro ­
bi to z te j  p rós te j  p rzyczyny, że  n iem a od ­
w ag i p rz e m ów ić!.Ifodnicsione p r z e ciwko j ń t r j u

sby  szakali uspokoić, on co praad -ciiwilJ 
mówił cło biednych ludzi: „brac ia" ,  co garść 
do nićh wyciąga!, Cg obiecywał dać im ziej 
rnię i ohKfpskiu prawa, a teraz, gdy kreyl 
w dę  iui czyniono i on spoglądał na  to  -y 
nie poszedł brotjić tego chłopa, już nie jak 
sędzia sprawiedliwy, ale stworzenie obda  * 
rzone iu dekiem sumieniam.

Pod  terrorem ca ty wiec sie' orjbywaf, pod 
grozą noża i palki, jakby w-Rosji. Jak spe-*j 
ctyinie ku te rm  wynajęty kandydat kłaniał 
dalej, a gdy Jud trzeźwy znowu” jął się obu­
rzać, gdy dwieście kobiet pieśń świętą za- 
śpiewąj-o, by kres położyć ohydnyni kłam­
stwom uwodzicieli lu d . ,  - to dziką waikę 
i czp o czd i  z ludem, kopiąc i roztrącając .:o- 
biery, rzuc-ijąc kamięiiiami, błotem i le ąc 
wodą. Przewodniczący w i .« c u , | J p  człowiek" 
zachęcał i j,.rdz;f swycii oprawców, aby ro z ­
pędzić lud oporny. Piękną, ludzką : kuita - 
rainą m etodę  macie, faryzeusze!

Tąki jest pbraz w ieęów  p. Witosa, dziś 
na porządku dzienny.a będący.

Paweł STAŚKO.
łćiełojiki

Dnia 11 go października zwiedził P. Mi­
nister oświaty Kuniairecki w  towarzystwie 
P. Owinskiego, kurątyra, P. Lorenca, inspe­
ktora  szkolnego i sekretarza Dr. Jana Try- 
iiiiga ązkoiy w Bibicach i w  Zielonkach. Bo 
zwiedzeniu szi;ół podejm ow ał gnśohią P  Mł- 
n k i ra  i lego otoczenie Ks. Kan. Konstan­
ty Łabędź proboszcz w Zielonkach, puczem 
P. .Minister z otoczeniem oglądał kościoł 
i cenne w nim zabytki daw nych  wieków.

R z ę c h ó w .
P iękne zebranie mieszczan i podmiesz^zan 

odbyio  sie w  Rzochowie dnia 8 b. m. na 
które im/nie zebrała się miejąeowa i p o d ­
miejska ludność.

Na ^zebraniu t u n  w  długiem pięknem 
przemówieniu o. Kazimierz kon ieczkpw śid  
burir.istr? ze S.rzyżowa, wy k a ja ł  potrzebę 
poparc ia  Jisty  Nn i 2 „Poiskiego Cenirum" 
jako S. a .  L. które jedynie daje gwarancję 
nietyiLo o b rony  infergsów ludu
a e tez tysękodzitilników, rzenv.eśinikóvV i 
mieszczreisty.ur, ktorego rzeczywistym przed- 
siawi .isięnł jesł właśnie p. iComeczkowski.

P iz e m « w ^  tez bardzo pięknie zacny 
g ęs- ,  uip. Smolka ną temat zespolenia w szyst­
kich w arstw  spoieczcsiśtwa, właśnie w  S. Ib 
L. które do budo w y  jasnej przyszłości N a­
rowu i kaiolic cioj Ppjski, łączy w swem  
gronie wszystkie stany.

m u zimzuty po tw ie rdza  w łasne  jego  milczow 
m e. W y b o r c y ! P rz y p a trzc ie  się dob rze  te m a  
kandyua*owi. Poznajc ie  tego k rzyw oprzysię -  
zcę. zlodMeja, aw anturn ika ,  p o tw żrc ę  żyw ych  
i umarłych, kłamcę, pijaka, p rzekupującego  
urzędników, łapownika!  P rzypatrzc ie  mu się 
a po te m  pow iedzcie  sami, czy m ożecie na  
n iego odJjać sw e glosy, na ttfgbj k tó ry  całym 
nzereg.cni zbrodni zasłużył na  te  tytuły i n j y  
Kia odwagi ust o tworzyć, aby choć je d e n  za­
rzu t  o d ep rz eć  1“

Nie m ogłem  już ćiłuiej milczeć, lecz za­
nim przygo tow ałem  sobie odpow iedź  na  po­
szczególne zarzuty, na3tępny dzień  p rzyniósł  
mi now ą obelgę, j e d e n  z dzienników oskarża! 
m nie o to, że  spaliłem  szpital, z tej tylko 
przyczyny, że  mi zastania! widok z rnego mie­
szkania.

To wprav,»i*o mię już w  rozpacz i ja iś3
n ie o k re ś lo n y  niepokój.

P o tem  przy.rzia skarga, że  o tru łem  stryja  
aby w ejść  w  posiadanie jego  mienia, a z nią 
żądanie otwarcia jego  gnobu.

O rnato nie osaala-łeml
Potem obwiniona mnie, że  k rzv \yJż ile ia  

sieroty,1̂ s trze la łem  do robotników, g łodziłem 
służbę.

K oroną wszystkich  oszczerstw, wymyślo­
nych p rz e z  purtję  p rzeciw ną, by ła  inna p rz y ­
krość

Gdy na zebraniu publicznem, chc ia łem  za- 
I ajprobrs i oczyScjć się ze s taw ianych mi za­
rzu tów , jeszcze ust n ie  o tw orz j  lem, gdy opa­

dła mię cała arrnja m n ie jszych  i w iększych
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Zebrani jednomyślnie gorąco  oświadczyli 
sie za poparciem  jedynie listy Nr. 12 „Po l­
skiego Centrum" a przybyłym guściunt 
imieniem gminy, pięknie podziękow ał w ice ­
burmistrz, p. P aw eł W ydro .

R. Pyzikiewicz.

O d ro w y  "wszo wbicie p. K olbuszow a.
Dnia 8 października odbył się u nas wiel­

ki a bardzo pow ażny parafjalny wiec S. K. 
L który zgromadził metylko ludzi z całej 
naszej parafji, ale też z pow o d u  ogłosze­
nia go na tydzień p rzed tem  i wiele ludzi 
z sąsiedm ch parafji.

W iecowi przewodniczył wielce za pracę 
kap łańską  i społeczną cen.ony i szanow any 
ks* Prob. jań  Smółka, zaś sekretarzował 
j. P*Plk.

W  gorącem zagajeniu ks. P roboszcz  p rzed­
stawił doniosłość chwili w przededniu  wy­
borów ; wezwał do spełnienia obow iązku  
obywate lsk iego  ale nie w edług  zacietrzewie­
nia partyjnego, lecz w ed łu g  rozsądku . 
Przedstaw ił też przybyłych 3 kan d y d a tó w  
posełskicii z listy Nr. 12. „Polskiego C en­
trum " a to p. B. G reissa  ze Rzochowa, p.
H . Konieczkowskiego ze Strzyżowa i p. Jo­
zefa P a jąka  z paraiji.

Po tem  zabrał głos p G reiss który w  
długiem przekonywującym  przemówieniu wy­
ka tał po trzebę  zjednoczenia  wszyslidch sił 
do w yborów  i do poparc ia  S. K. L. tj. listy 
„Polsk iego  Centrum " Nr. 12, aoy nie tylko 
w ybrać  dobry sejm i stworzyć silny rząd, 
lecz też aby w  ten sp o só o  s tw o rzy :  p o d ­
waliny dla bytu i rozwoju katolickiej 
Polski.

Pięknie też w  tym duchu przemawia! p. 
Kazimierz Konieczuowski i p. Jozef Pająk, 
a  gdy gorąco ośw iadczono się za listą Nr.12 
pieśnią „Boże coś Polskę" zakończono o- 
b rady.

Sekretarz 
C m clas p. K o lb u s z o w a .

Parafjalr.e zebranie  w  spraw ie  w yborów , 
odbyło  się u nas dnia 1 października b. r. 
z ramienia S. K. L, gdyż z p o w o d u  deszczu, 
nie dało się urządzić wiecu p o d  gołem 
niebem. Spraw ę w yborów , doniosłość ich 
i sp o só b  p izep row adzen ia  w  diuższein zaj- 
mującem przemówieniu przedstaw ił p. B. 
G reiss  ze Rzochowa i Józef Pająk  z O strów  
tuszowskich, a zebrani oświadczyli gorącą  
chęć pooarc ia  nrzy w yoorach  jedynie listy 
Nr. 12 Polskiego Centrum jako Pol. Str. 
kat. ludowego. Sekretarz.

dzieci ulicznych, p rz y p a d ła  do moich kolan 
i zaczęła w rzeszczeć : „Tata!"

D ałem  za w ygraną,  cofnąłem kan d y d a tu ­
rę, bo zrozumiałem, że zan im  w ybiorą mię do 
S e jm u  to p rędze j  dostanę się do szpitala 
w a r j  atów.

„Gwiazda Polski."

POMoi jest Twój dacu zbożny?
Gdzież je s t Polsko, gdzież jest. dach Twój zbożny? 
Gdzie myśl Twoja arcy chrześcijańska?
Drżała s  nóg Tobie czerń szatuńska,
Gdy wiat z krzyżem Twói sztandar wielmożny. 
Duch Twój zbłądził w sądach nieostrożny 
I  ćma na nim zaległa pogańska . , .
Dziś ludowiec i  żyd z socjalem  
Znęcają się naa fwetn Polsko ciałem1 
i  piekielną czyniąc iv  Tobie wrzawę 
Już kościoły puszczają  w  dzierżawę','.

Zbudź si powstań, śliczna dziewo świętal 
Z  krasnej szyi zerwij ciasne pęta'.
Czart nie królem nad Pańskie książęta.

Stań odważnie popod Krzyża tęcza.
Gwiazdy w iar’ niech Ci skroń uwieńcza,
A przed Panią ludy się rozklęiząl

(Podług Pr. Susiia Id./.)

K rosn o.
Dnia 8  1 0  poseł k s . dr. Kothla, jako kan­

dydat iutejs ego okręgu  do sejmu urządził 
u nas  w ie . Ks. pose ł  przedstawił program  
Stronnictw a kat-ludowego. wskazał na różnicę 
między S. K. L. a innemi stronnictwami 
indowem i i w ezw ał wszystkich, aby solidar­
nie glosowali na listę Nr. 12. P o d czas  prze­
mówienia ks. Kotuli bo jów ka socjalistyczna 
starała  się wywołać zamieszanie i rozbić 
wiec. W iększość jednak  zeoranych  u ch w a­
liła p o g a rd ę  dia wszystkich stronnictw lewi­
cowych, które podtrzym ują  ciemnotę poli­
tyczną w  powiecie i wywierają terror  wo­
bec  wszelkich ludzi doorej woli, o św iad ­
czyła w ie rność  dla Kościoła katolickiego i 
uchwaliła pójść do w yborów  p o d  hasłem 
„Katolicka Polska"

O bok  ks. Kotuli na  liście' Nr. 12. zaraz 
na drugiem miejscu jest pos taw iony p. 
M arjan Bohaczek, dyrektor szkoły p o w ­
szechnej w  Krośnie, znany działacz społecz­
ny w  naszym  powiecie.

Uczestnik.
O d r o w ą ż  pow. N ow y Targ.

W  „Piaście" z 2^. września  b. r. była 
korespondenc ja  o wiecu p ias tow ców  w 
O drow ążu , jest ona jednak  jednem  wiclkiem 
kłamstwem, k łam stw em  na jakie tylko plas- 
towcy z d u b y ć  sm mogą. N a wiec ten miał 
p rzy jech ać  poseł Rajski, nie przyjechał jed­
nak, b o jąc  się o sw oją skórę, przybył tylko 
nasz rodak" now oupieczony  kan d y d a t  na 
posła  p. Gwiźdź, ze zgrają agitatorów. W  pre- 
zydjum był p. Feliks Łopata  z Zalucznego, 
sam  on jednak  oświadcz}'!, że chatego tyl­
ko wszedł do prezydjum, bo nie wiedział, 
w  jakim ceiu będzie p. Gwiżdż przemawiał, 
ż e je s t  on za uczciwym chłopem by mógł na­
leżeć do naganiaczy p iastow ców , a nadto  
jes t  on prezesem  Koła S. K. L. w  Załucznem.

V/ r a a w k  swej p. Gwiźdź uwieioial p. 
W itosa  i jego czyny, zapom niał jednak  ze- ' 
branym  przedstawić, jak to z wiedzą W itosa 
tworzyły się spółki leśne, jak  skóry  dla lu­
dzi przeznaczone wywoziło się  zagranicę, 
jak ziemię z parcelacji sp rzedaw ało  się po- 
paskarsk ich  c°nach z krzyw dą rolników i t. d 
i t  d. P isze „Piast", że wiec ten zakończył 
się entuzjastycznymi ok rzy k am i— lecz skąd  
się miał w ziąść ten entuzjam —  czy n.oze 
na  w idok o so b y  p. Gwiżdżą, lub szajki jego 
agitatorów '?

Rzucacie się p iastow cy na p. pos ła  M aś­
lankę, czemuż na wiecu w  Pieniążkowicacn, 
17 w rześnia  ani jeden  p iastow iec d o w o d a ­
mi nie zbił jego  zarzutów, gdy  w obec  p a ro ­
tysięcznego hum u ludu z P odha la  wykazy­
w ał złą i n ieuczciwą g o sp o d a rk ę  p ias to w ­
c ó w ?  Czemuż to chłopi po  skończonym  
wiecu g rom adą  otoczyli p. M aślankę dzięku­
jąc za wiec, z ł  pracę  w  Sejmie i jedno ­
głośnie oświadczylf przystąpienie doS. K. L. 
Oio dlatego, bo  chłop nasz widzi gdzie jest  
sumienie i  bezin teresow na praca, a gdzie 
chęć zysku i zaspokojen ie  własnej ambicji. 
T o  też lud tutejszy nie pójdzie ao  w yb o ró w  
na sznurku W itosa, ale s ian ie  p o d  hasłem
S. K. L. „Katolicka P o lsk a " —

Swój.
M aków - pow . myślenicki 

Dzięki Bogu organizuje się ba rdzo  pięknie 
w  naszej parafji Stronnictwo katolicko ludo­
we, Przy pom ocy  ks. Józefa W ąto ra  zawią­
zaliśmy Koła S. K. L. w  M a k o w ie ,  koło to 
kczy zgórą czterystu członków, w  B i a ł e j ,  
gdzie mamy przeszło dw ustu  członków, w  
Ju szczy n ie , gdzie cała praw ie  wieś do nas  
przystąpiła, bardzo  liczne koło w  G rzech y n i, 
wreszcie w  T a r n ó w c e ,  gdzie Kaźmierczak z 
Bieńkówkij już zaczynał s iać sw e z iarno 
mezdrowe, gdzie sie jednak  wnet ń a n im  i na 
Puhcu ludzie poznali i zbałam ucić  się nie 
dali.

Cześć wam  za to M akowianie , cześć wam 
Bieianie, juszczynianie. Grzechynianie ł Żar- 
n 'wianie, żeście wzgardzili p iastowcami, co 
obiecyw ali złote góry, a tylko krat do w ięk­
szej nędzy  przywiedli i żeście stanęli p o d  
sz tandarem  S. K.L. i p e d  hasłom „Katolic­
k a  Polska" .  R od  tvin sztandarem  tylko nasz

ratunek. Tylko wtedy będzie  w Po lsce  
dob ize ,  gdy  zapanuje  w niej miłość
Boga i bliźniego. Ha dobrym  katoliku moż­
na polegać, nie zawiedzie ni oszuka, on ni­
kogo , tak  też i Stronnictwo katolicko-iudo- 
we, s tronnic tw o uczciwe, na W ierze  św. 
miłości bliźniego oparte, nas nie zawiedzie. 
W  nieni ra tunek  d la  Polski, a dla nas  na­
dzieja lepszej przyszłości.

P rezes  S. K. L, Jan Lassa,

K onf iska ta .  Ostatni nr. „Ludu Katolickie­
go" został .skonfiskowany za rzekome p o d ­
burzanie przeciw  żydom. Stwierdzam y więc, 
że nie p o d b u rz a m y  ładzi ao  karygodnych  
w ystępków , role nawołujem y do sańioobro*. 
ny przed  zalewem żydow stw a, które to zy- 
dow stw o  truje polskie, katolickie dusze  m o­
ralną zgnilizną. Uczeni wykazują, że poiscy 
żydzi, to  po tom kow ie  azyatyclocń Chazarów. 
Jeżeli tak jest, .to ułatwić musimy żydom 
pow ró t z Polski do  azyatyckiej Rosji.

M i ł jo n ó w k a .  P rzy  ostatnierr ciągnieniu 
miijonówki w ygrana p ad ła  na Nr. 4,080.005 
sprzedany  w  Rzeszowie.

O b y w a t e l s t w o  h ą n o r o w s  uchwaliła Ra­
da miejska w  Lanckaron ie  dia p. Inspekto­
ra Lorenca naszego k a n d y d a ta  do Senatu 
w W ojew ództw ie  kralcowskiern, w uznaniu 
Jego zasług i pracy na p.olu ośw ia tow em  i 
społecznem .

W a l k a  o K rz y ż e .  „Ri^chśpoG* donosi,  
że rodzice dzieci, uczęszczających do szlse- 
ły powszech. p rzy  P y rke rgasse ,  w  dzielnicy 
wiedeńskiej Dóbling, umieścili sami dnia 
4  b. m. w  dziesięciu sałaclr szkolnych tejże 
szkoły zakupione  przez siebue krzyża, gdy 
poprzedn io  tamże znajdujące się, usunął sa­
mowolnie kierownik szkoły. Utwierdzenia 
krzyżów odbyło  się w  czasie pauzy o godz, 
9 rano p o d  nieobecność  kierownika, który 
skrył się w  obaw ie przed rozjątrzonymi je­
go postępkiem  rodzicami, a szczególnie 
matkami.

Kierownik ów, niejaki D iesnen  tłómaczyl 
się, jakoby daw ne  krzyże „sk radz iono"  p o d ­
czas wakacyi. Nikt jednak  tłumaczeniu te.mu 
nie uwierzył, D iesner bo.yicm jest znany  j a ­
ko w róg  reiigii katolickiej.

W iedeńska  R ada szkolna, z łożona w  trzech, 
czwartych z Socjalistów (żydów), już naza-, 
jutrz nakazała ncw e  krzyże ze sal szkolnych 
usunąć. Ciekawą jest  rżeczą, . co w o ­
bec  tego nakazu uczynią katoliccy rodzice  
DOblingu?

P om oc P a p ie ż a  d la  uch o d źcó w  g r e ­
ckich . Aj. wsch. donosi z Rzymu: Pap ież  
udzielił sw em u delegatowi w  K onstan tyno­
polu pól miljona lirów dia niesienia p o m o ­
cy uchodźcom  greckim i armeńskim bez 
róż ircy  wyznania, gdyż  szerzą się w śró d  
nich choroby i zaraza. Papież interweniował 
także u Mustafa paszy, w celu zaniechania 
dalszego rozlewu krwi w śró d  ludów  Azyi 
Mniejszej.

N o w e  p o k r z y w d z e n i e  k a t o l i k ó w  n a  
P o d l a s i u .  W  Horystycie, na Podlasiu , istniał 
niegdyś kościół rzym sko — katolicki, który 
w  okresie p rześladow ania  katolicyzmu Ro- 
syanie przerobili na  cerkiew praw osław ną , 
P o d czas  wojny władze okupacyjne niemiec­
kie zwróciły go ludności katolickiej, jednakże 
rząd  M oraczewskicgo odda ł  go z pow ro tem  
prawosławnym . Ludność polska odebrała  
go iednak silą i stan ten przetrwał 3 lata. 
O d c c n i e  r z ą d  p. N o w a l i a  o d d a ł '  I-rościól 
p o n o w n i e  p r a w o s ł a w n y m ,  nie licząc się 
z fHmwem ludności katolickich Fakt ten wy­
wołał w śró d  miejscowej ludności polskiej 
zrozumiałe oburzenie.

N a jm n ie j s z e  m ia s t a  w  P o ls c e ,  j a k  się 
crkśiuje ze świeżo opracow anych  obecnie 
tym czasowych wyników  spisu ludności, 
istnieją w P olscy  osady , korzystające z p raw  
miast i nazywające sie miastami, a r.ie p o i  
s iadające więcej nm kilkuset mi szkańęoy^



I tak, najmniejszem miastem w  całej Rze­
czypospolitej Poiskiej są  Druskier.iki (pow. 
G rodno), licźąęe 404 m eszkańców t - 

Najmniejszem miastem w W iełkdpoiscc 
jesff Kopalnica (p o w  wolszvńsk.i), mająca 
6-i3 mieszkańców, a w Małopolsce Szćze- 
rzec (pow. rwowski) — 935 mieszkańców, 
ĄV%EV3tkS z danemi liczbowcmi podług  sp i­
su  z . .  1921.

N o w e  P a r o w o z y  dla Polski K. K. Ż.
zamówiło 25 pa row ozów  w firmie Bandwin 
(Ameryka). Parow ozy te b ędą  dostarczone 

początku przyszłego roku. Nadto  zosta­
ną puszczone w wadi w dniach najbliższych 
dw a parowozy, zbudow ane  częściowo w 
pierwszej fabryce lokomotyw w  Chrzanowie. 
W  przyszłym roku w spom niana firma d o ­
starczy 54 parow ozy które b ę d ą  już ca łko­
wicie zarówno zbudow ane, jak i zmonto­
wane w  Polsce.

Podwyżka taryfy 1_ a lej owej. Komitet ekonomicz­
ny ministrów zatwierdzi; onegdaj proponowany 
zwyżkę taryfy kolejowej w Póisce, Osobowa tary-
ra  p o d n i e s i o n a  lyfcclzie o d  1, l i s t o p a d a  o  10 9  p r o c .
Uciwalone podwyżkrt mają przynieść do Nowego 
Roku kolejom państw. 10 i pól miljaiua nadwyż­
ki z taryfy osobowej, zaś miljard i 209 miljonów 
z bagażowej i około '10 mitjardów z towarowej.

Zacią? ochotniczy do służby czynnej w wojsku 
s t a ł e m .  Wąbec przeniesienia do rezerwy z dniem 
15. listopada b. r. szeregov.'yc/i z roczmica 1200,o- 
raz wobec częściowego beztenniowego urlopowa­
nia szeregowych z rocznika 1901, którzy przesłu­
żyli obowiązkowy czas służby wojskowej, zarzą­
dza Min. Spraw Wojskowych wznowienie zaciągu 
ochotniczego, celem uzupełnienia o.anu pokojowe­
go Armji.

Z d r u k a r n i  M i e s z c z a ń s k i e j  
Stanisława T om aszew sk iego  

Kraków, Batorego 6 Tel. 1016.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

UNIEWAŹNLAM skradziona tymczasowo za­
świadczenie demobilizacyjne, na nazwisko —  
Bartu la Wojciech, ur. 1809 w Smykowie Małym, 
pow. Dąbrowa, wystawiono przez P. K. U.

w Tarnowie. L. 411
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nabycia we wszpispGfi
księgarniach.

Adfriśiiśstracya J-i5S?a Kafe!lckiepo“ 
|[ wysyła za poprzeitaśe-p rtadastaniem
i M® mk. i 5® o k i  za  p o rto .

o l n i c z y
FrsMe]3wsM2] p if$  Vm M siep  

F .  W IC S IT E S tŁ E G ©
K 8 W 1  SĄOZ — «!• JHoKoWBOwel Ł . 1 .
----------------------- itajrzeoJw oą-.Ia ---------------------
poleca: Kieraty kryte 1 i 2 konne W.chterlega Z. I 
Mijcarnie kieratowe z w-ytrzisaczami i sitem na kół­
kach nrzawozowych, słynne 1 M. R 18: Wichterle- 

r łocarn ie  ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przys­
tawki uniwersalne. — Kompletne garnitury nflo- 
iermane z nosami skórzanymi Wicherlegu. — Młynki 
do czyszczenia zboża krajowe. — Sieczkarnie 

ręczne i kieratowe.
UWAGA : Cenników nie wysyłamy zaraz zamówić 

zadatkować .b o  za-ary na wyczerpaniu.

f l t t a n e
[ e r c lp o a y , , '» a c j p  drogi krzyżowej, oraz wszelk'c
odnowienia i przeróbki, wykonuje stylowo najtaniej, 

znana iirnia. rzeźbiarsko pozłotnicza

STAŃIStAWA BRUDNEGO
TAR W O W IĘ i M C W Y  ISw Iat.

l f l § m r m w ' f a p J a
Od pracy mężów zauf ’ma i rch zastępców 

zr leżeć będzie c2yćtoóć w yborów, Kat. 
Ludowi nie powinni czekać rm imienne wez­
wanie iecz sami zgłaszać się u pełnom oc­
nika listy okręgowej S. K. L. ofiarując swą 
współpraco.. Aby jednak mąż zaufaniu dob-. 
rze snełnil swoje obowiązki mus: je znać— 
i dlatego najogólniejsze podajem y I

1) Mąż zaufania względnie  jego zastępca 
zgłoszony do Komisji p',rfzęz;, pe łnom ocnika 
m <5 .wstęp do lokalu wyborczego. I&misja 
może go wydalić tylko po uprzednim i bez- 
skutccznem upomnieniu, Upomnienie i p o ­
w ody tegoż muszą być zaprotokółowane.

2) Nie wolno nikomu agitować w jakikol­
wiek sposób , ani rozdaw ać kartek w loka­
lu wyborczym jakoteż w promieniu jego
100 n f

r 3) Mężowie zaufania zasiadają przy stole 
komisji. Stół musi być tak ustawionym, aby 
hyl widocznym ze wszystkich stron. Na sto­
le tym ma stać urna wyborcza, co do k t f l  
rej mężowie zaufania powinni sie przekonać 
przed glosowaniem czy  j e s t  p ró ż n ą ;  urny 
nie wolno otwierać aż do ukończenia w y ­
borów.

4) O prócz urny w yborczej ma znajdowane 
się na stole jeden egzemplarz ordynacji w y­
borczej.

5) Każdy w yborca  otrzyma kopertę ostem ­
p low aną  od  przewodniczące go do której 
powinien włożyć kartkę z numerem. Kartki 
do g losow ania  włożone do koperty urzędo- 
wnie n ieostęplowanej są  n ie w a ż n e .

6) G losow anie  będzie trwać od godz. 9 
rano do godz. 9 wieczór — i to bez przerwy. 
Mąż zaufania powinien porozumieć się dlatego

do czasu w którymz zastępca s w o inni co 
opuącić z a p e r z a  Idkal wyborczy, (pora o-
tńsraov>a).

. n  ż zan.am.i wz: 
że wY&lnuić z zarzutem

leum
co

orfoby glosującego, jednak
osoba  o którą chodzi me

zastępca mo­
do tożsamości 

dopóty, riopóki- 
oddala  jeszcze

głosu. Ten zarzut rostrzyga komisja — I w  
razie nicjcdnomyjśhiości członków komisji 
na 'cży zarządać  w pisan ia  tego faktu do 
protokuiu.

8) O g o d a  £>V. kończy się głosowanie. Je­
dnak w yborcy  którzy przed 9 weszli do 
lokalu wyborczego g losow ać po 9 mogą.

9 )  Po glosowaniu kóunsja  oblicza wynik 
gdosowania w  obecności m ężów  zaufania. 
Czyni to w ten sposób: najpierw oblicza 
koperty wyjęte ź urny i porów nuje  z liczbą 
wyborców' i ; t t rzy  głosowali, W  razie zacho­
dzącej różnicy zaznaczyć to t rz e b i1 w pro* 
tokoleg-mkśtępnie jeden z członków komisji
otwiera kopertę, wyjmuje z niej kartkę do
gipsowania i odda je  ją przewodniczącemu,
który jej treść głośno odczytuje poczerń 
pokaże ją każdemu z mężów zautania.

10) Z czynności swoich Komisja o b w o ­
dow a spisuje protokół, który podp isu ją  ta­
kże mężowie zaufania. Mąż zaufania może 
złożyć" pisemne oświadczenie, że protokół 
nic Sjest zapdAttfti z rzeczy wistośeią, o de 
naturalnie to zajdzie, i to oświadczenie m u­
si być dołączone do protokołu, który ko­
misja wraz z kartkami ś /yborczem i i spisem 
y jyberców  odsyła  do okręgowej Korni.?]? 
W yborczej.  —

•' yasamaimsmsis. Mą™

WAŻNE DLA PP. ROLNIKÓW! 
Piaszczysta, i nieurodzajna zirrria daje;,potrójne 
zbiory, jeśli w jesieni /.amin rolniey iswoją glebę 

Nawozem roślinnym, 
zawierającym około C0?« soli potasoweij i soli 
cbilijskioj (jest to zgęfezcżona rnksap, podobna 
do świeżego sera), która czym®ziemię zawsze 

t łus tą  i orzeźwiającą.
Za 1 kilo . . . ICO Marek.

Na morgę dobrze zasilony, potrzeba 10 kilo. 
WysybKa odwrotna w skrzyniach około 80 kg. 

Laboralorjum chemiczne 
B. Pawulski — Sambor, Małopolska.

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH,
wielkie dzieło O. Grozcsa, artystycznie w y k o ­
nane, z kolorowymi obrazami (32(^28 cm., 4>/a 
kg. wagi), bez opakowania, w ozdobnej opra­
wie eona 10.500 Mk. —  K s. C. F o u a r d :  
Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa, 2 tomy, 
iii., 6.000 Mk. —  K s. t l a t l e r :  Chleb ciu­
chowy, 8 tomów, 10.000 Mk,’ —  K s .  H e i ­
n e  r s: Chleb Żywota, 8 tomów, 12:500 Mk. — 
B a c z y ń s k i :  Dzieje Polski, 2 duże tomy, 
12.800 Mk. —  Cdi ł ę d o w.s k i: Rzym, wiefcSi 
format, 18.000 Mk. —- Wyżej podane książki 
sądlln itrowane w bardzo pięknej opTawie i ka­
żda 7. ifich zajmu je gtpsSfjl cm. i 4— 8 kg. wa­
gi iiez opakowania. —  Wszelkie śpiewniki ko ­
ścielne i narodowe, słowniki i samouczki wszel­
kich języków, wielkio i mato mapy Polski, 
potarty  i t  p. do nabycia. K ata log książek 
za darmo wysyła Księgarnia J a n a  Maćkowa, 

Rożnialów (Małopolska).
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Krakśw, u!. Bhirja 3, tel. L. 1323
G e n e r a l n a  r e p r e z e n ta c j a  f a l r y k i  m a s z y n  

r o ln iczy ch

(O SJLEB A 03M  HANDLOWO 
-  ROLNICZY —

U n ie w a ż n ia m  zgubione tym czasow e z a ­
świadczenie demobilizacyjne w ydane przez 
Kadrę Szwadr. zap. 9 • ego Djotiu Zand. 
Wojsk, w  Brześciu n . B .  z dnia S. lutego 
3922. r. na imię żand. S obczaka  W ła d y ­
sława, Zulicc, pow. Tom aszów .

ZT-zar r.urrur: 72

Kalendarz polski oa r. 1922
w y jd z ie  z k o ń c o m  p a ź d z ie r n ik a .

Adres zamówień: B ib lio te k a  re l ig i jn a  

Lwów, pi. Kapitulny 7.

ŁKupięuzywaneiiarmonjum Orgamsta,Krzęcin 
poczta  W ielkie drogi. 418
U n ie w a ż n ia  się papiery  w o jskow e  dla Jana  
Kobyryur. 1898. r. w  Pstrągow ej p. Strzyżów

iDANIA
siiąg@ n ę l

6 m orgów  pola, sad , d om  mieszkalny i bu ­
dynki gospodarcze  w dobrym  stanie, w gminie 
N ow odw orze  4 kim. od Tarnow a, przy go ­
ścińcu z T a rn o w a  do T uchow a. W iad o m o ść  u 
Jana Budzika w Świebodzinie, p. T arnów
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TRZEBINIA I. k
©

po le ca-

aictzkfirnie, małDarnie, wialnie, ęrzystawki, 
kieraty, oraz wszelkie, inne mąszyny 
rolnibze. — Sprzedaż wszelki cii na­

wozów sztucznych.
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D!a ciężka pracujących
dla oberw anych  i dla cierpiących na prze­
puklinę czyli n ip tu rę s ą  n iezaw odne a jedy­
ne w  pom ocy

Angielskie bandaże
Zam aw iając  bandaż  należy dołączyć mianj 
nitką w około przez b iodra i opN ać z k tó­
rej s trony i jak wielkfe i czy już może opa­
dła w d o i?  Czy mężczyzna czy kobieta, 
dziecko? Wiek, zatrudnienie? C ena od  5 
do 19 tysięcy Mk. W ysyła  pocztą  za zaliczką

Bandażysta Polaczek, Sambor.
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M io ja  F r a s r c ł i s k a  do w j - s y ł a n i a  robotników, 
Delegacja Związku rolników eatrzega zaintere­

sowanych przed ni«stniiiermymi ludźmi, podający­
mi się z?, uąentów Misji i wyłudzającymi pieniądze 
od laiwĆhyjernych robotników rolnych pod pozorem 
zapisaniu się na wyjazd do Francji.

N ' n i o j s z 2m  z a w i a d a m i a  sii;, ź o  M i s j a  ż a d n y c h  a- 
gentó - .v  n i e  p o s i a d a  i i e  z a p i s y w a ć  k a n d y d a t ó w  t ia  
r o b ó t  r  ł l n y c h  -we F r ra n c j i  u p r a w n i o n e  w y łą c Ł -n i«  
P a ń s t w o w e  U r z y U y  P o S r e d n i t t w n  p r a c y .

Redaktor naczelny: Ks. Franciszek M ir e k .  Oupow. redaktor: Adam Seweryn. — W ydaw ca : Sp
Cioionkami d r u k - in u  »Gtosu Narodu" w Kranówie r o d  zarzaclem

ótka wydawnicza ,Lu i katolicki" Stow. zarej. 
iomana i erka.


